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„Potrzebny duch obywatelski, 
by przezwyciężał egoizm jednostki, 
by każda jednostka umiała dla 
celów ogólnych, także idealnych, 
poświęcić swojo mstiry&łne do­
bra, mienie czy życia, jeśli ta o- 
fi ora potrzebna dl* powszechno­
ści. Potrzeba, by każdy odczuł to 
i zrozumiał, że szczęścia nie znaj­
dzie, jeśli go nie będzie w ojczy­
źnie*.

(Prof. dr. SUnieław K otm ka  
„Charakterystyka państwowości 
polskiej” str. 55).

III,
W ciągu ostatnich kilku dni do­

szczętnie rozpadły się podstawy 
wszelkich u nas kierunków poli- 
tycznych, które opierały się na kom­
binacjach, bezpowrotnie już teraz 
przez układ Brzeski zdyskredytowa­
nych. Naród, mole u w * ź * ć  siebie za 
zobowiązany do ustępliwości, a na­
wet życzliwości względem strony, 
która, jeśli już nie popiera, to przy­
najmniej uwzględnia jego słuszne 
prawa i aspiracje. Wyzwany zaś, 
musi wytrwać na stanowisku, jakie 
mu wskazała konieczność samo­
obrony, a wówczas rola jsgo uprosz­
czoną jest o tyle, źe z reperttv ru 
jego sposobów działania zn ik . cały 
dział kompromisów. Bezprzykładna 
w historyi narodów żywotność, jaką 
wykazaliśmy najdobitniej w poroz- 
biorowym okresie naszych dziejów, 
ręczy za to, źe i teraz nie upadnie­
my na duchu, nie zrezygnujemy, a 
przeciwnie — staniemy do walki o 
byt bardziej jeszcze jak przedtem 
zsolidaryzowani i trzeźwi.

Less przebieg naszej s orawy na­
rodowej będzie niezachwianie po 
myślnym dopiero wó wczas, gdy my, 
jej rzecznicy, wykażemy niezbędne 
ku temu moralne, duchowe i umy­
słowe zalety, a wyzbędziemy się

wielu b.-rdzo przywar, które unie­
możliwiają nam wszelką poważną 
pracę indywidualną i zbiorową.

Otóż p-.mimo nader ciężkich do­
świadczeń nie możemy wciąż jesz­
cze być pewni naszej solidarnośń, 
a rozbieżność i prywata po dawne­
mu udaremniają u nss najlepszą 
inicyat> wę. Małostkowe ambicje i 
tępa partyjność piętnują nie tylko 
przeciętno osobistości i grupy zpo- 
śród naszego „myślącego” ogółu, 
lecz nie obce są także wybitnym 
skądinąd jednostkom. Brak nsm 
stałości w przekonaniach i solidar­
ności w czynach, dlatego poczynań 
naszych me doprowadzamy zazwy­
czaj do zamierzonego celu; dlatego 
słabi jesteśmy i lekcew&ieni przez 
obcych. Lekkomyślność i wybucho- 
wość cechują nas jak za dawnych 
„dobrych” czasów. Patos i manife­
stacja  zaciemniają nam "treść i cel 
rzeczy. Poseł Fchrenbach, mówiąc 
w parlamencie niemieckim o spra­
wie chełmskiej i o stlnem wrażeniu, 
jakie takowa wywarła na Polakach, 
tak oto żartuje sobie z nas przy tej 
okazyi „Natury gwałtowne, Jak wie­
my z doświadczenia, równie szybko 
się uspokajają, jak wybuchają”! Czy 
Febrenb&eh, kpiąc tak sobie z nas, 
nie ma zupełnie racji? Ot0ü tak 
znowu c łkiem źio nie jest z nami, 
bo na ciężkio krzywdy reagujemy 
zgodnie, żywo i dość wytrwale, — 
jednak w powszedniem życiu — a 
to przeważa, nie wytrwali jesteśmy, 
wahający i ustępliwi. Nieoułąezne- 
mi wadami naszych wystąpień są: 
krzykäctwo, płytkość sądu i zaro­
zumiałość. Nie lubimy akcyi grun­
townej, na ścisłych podstawach o- 
parlsj. Pracujemy b ez  planu i sy ­
stemu, przeto stratni jesteśmy na 
każdym kroku. Brak nam wreszcie 
szerszego poglądu na świat i jego 
rzeczy.

Gdy więc teraz siłą wypndköv? po­
wołani jesteśmy do obiony Ojczyzny 
od grożącej jej zagłady,to starajroyż 
się poznać swojo Wady i usunąć je, 
bo w przeciwnym razie stracimy 
„złoty róg”, a potomkom naszym w 
spuściźnie „ino sznur” zostawimy.

Wytrwałej, rf arnej i umiejętnej 
pracy nam trzeba, aby zadośćuczy­
nić ogromowiwymegańobecnej chwi­
li. Do niej powołać nsLży w szyst­
kich w narodzie.

Akcya samoobrony naszej polegać 
ma na uwzględnieniu i stosowaniu 
wszystkich czynników, ku temu 
służyć mogących, zarówno wprost 
jak i p" średnio.

Oj zyzna o tyle jest (realnie tę 
rzecz biorąc) naszą, o ile naszem 
jest to wszystko, co to pojęcie two­
rzy i w niem się mieści. Posiadanie 
materyalne jest podstawowym w a­
runkiem naszego trwania i dominu­
jącej roli u siebie w kraju, bez te ­

go uzależnieni i wyzyskiwani bę­
dziemy na każdym kroku. Dlatego 
bronić wszelkiemi siłami rałeźy o- 
beeny nasz stan posiadania i usilnie 
dążyć do jego powiększenia, gdy 
cors z bardziej się kurczy.

Gromadźmy przedswssystkiem w 
naszych rękach ziemię i nierucho­
mości miejskie, a piętnujmy niemi­
łosiernie zbrodniarzy, którzy tem 
frymarezą. Unarad-awińjmy handel, 
przemysł i rzemiośle; budujmy fa­
bryki,—słowem na k&Mem polu u- 
niezaleźniajmy się od obcych. Unie­
zależnienie ekonomiczne da nam 
dobrobyt, wzmocni nasze stanowis­
ko wewnątrz kraju i na zewnątrz, 
usunie braki i biedę, umożliwi pod­
niesienie oświaty. Uświadomienie 
narodowe, ten nieodzowny warunek 
powodzenia omawianej skeyf, nie 
da się pomyśleć bez ugruntowania 
go na podstawach, jakiem! są do­
brobyt materyalny i oświata.

Musimy dowieść, że rozumiemy, 
jak bardzo doniosłe znaczenie ma

dla sprawy narodowej organizowa­
n a  i podtrzymywanie wszelkich in­
stytucji, zrzeszeń i zwiążókw o- 
światowych, ekonomicznych, zawo­
dowych, hygienicznjch, etycznych i 
wogółe kulturalnych. Gdy zaś w ten 
sposób zorganizujemy wszystkie 
dziedziny naszego życia i otoczymy 
je pieczołowitą opieką,—jakaż siła 
potrafi nas zgnębić?!

Bądźmy przekonani, iż, gdybyśmy 
oddawca potrafili należycie praco­
wać na niwie społecznej i nerodo- 
wej, to stanowisko nasze tak w 
kraju jak i w świecie wogóle przed­
stawiało by się bez porównania ko­
rzystnej, a wszelkie niebezpieczeń­
stwa, jak obecne, przestały" by być 
groźne mi. Świat liczy się z silnymi; 
tak było i jest, a i w przyszłości 
słabsi* będą niezawodnie- wyzyski­
wani przez narody silniejsze od nich 
ekonomicznie, duchowo i ku ltu­
ralnie. (d. n.)

Dr. Wacław Pawłowski.

Pottó] p (istw caitratayeS« Bes %
WIEDEŃ. 3.3. (BK). C- Se. testa™ 

p o  k o r a s | i e n d |e n c ! f |n e  eforeo- 
s i  a: B rar.«ściss L i t e w s k i e g o ,  
dnia 3 3: T ra k ta t p ok ojo ­
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Art. I. Niemcy,- Austro-Węgry, 
Bułgsrya i T ercja  z jednej strony, 
a Rosy» z drugiej strony, oświad­
czają, że stan wojenny między  ̂ ni­
mi ukończony. Postanowili odtąd 
zgodn ie z sobą żyć w zgodzie i 
przyjaźni.

Art.. II. Strony kontraktujące za­
niechają wszelkiej agitacji, lub 
propagandy przeciwko rządowi, lub 
propagandy przeciw urządzeniom

rządu psmst-s a i armii drugiej strony.
To zobowiązanie o ile dotyczy 

Rysy: stosuj ;j się także do obsza­
rów" okupowanych przez mocarstwa 
czwórprzymierza.

Art. III. Obszary, która leżą na 
zachód od umówionej przez kon­
traktujące strony linii granicznej, a 
poprzednio naletały do Rosyi, nie 
będą odtąd podlegały rosyjskiej 
zwierzchności państwowej.

Umówiona linia graniczne, steno­
wi wedle sałączonej do tego trak ­
tatu mspy, istotny załącznik umo­
wy, (załącznik jeden) dokładne u- 
sfalenie linii nastąpi przez nie­
miecko rosyjską komisję.

Na wspomniane powyżej obszary 
wyłączone z przynależ ośd do Ro­
s j i  nie mogą być nałożone żadne 
zobowiązania wobec Rosyi. Rosy a 
zrzeka się wszelkiego wtrącania do 
stosunków wownętrsnych tych cb- 
szarów. Niemcy i Austro-Węgry 
namierzają określić przyszłe losy 
tych obszarów w porozumie ;ia z  
tychże ludnością.

Art. IV. Niemcy są gotowi 0- 
próżnić, skoro pokój powszechny 
będzie zawarty a rosyjska demobi­
lizacja zupełnie przeprowadzona, 
obszary na wschód od oznaczonej 
w artykule III linii granicznej po­
łożone, o ile artykuł VI inaczej nie 
postanawia. Rosja ma poczynić 
wszystko w miarę możności swych



sił, aby zabezpieczyć jaknajrychlej- 
sze opróżnienie prow incji wschod­
niej Anatolii i oddanie ich w pra­
widłowy sposób Turcyi. Powiaty 
Eriwanu, Karsa i Batum mają być 
natychm iast bez zwłoki opróżnione. 
Rosya nie może się wtrącać ró­
wnież do nowego uporządkowania 
prawnopaństwowych międzynarodo­
wych stosunków tych okolic, lecz 
pozostawia ludności tych powiatów 
swobodę, aby przeprowadziły nowy 
porządek w porozumienia ze swy­
mi sąsiadami, a w szczególności z 
Turcyą.

Art. V. Rosya przeprowadzi zu­
pełną dem obilizację swego wojska, 
jako też rozpuści bazzwłocznie po­
tworzone przez rząd obecny oddzia­
ły wojskowe. Następnie ma Rosya 
w szystkie swe okręty wojenne, a l­
bo sprowadzić do przystani rosy j­
skich, i tam je aż do ostatecznego 
pokoju powszechnego pozostawić, 
lub też natychm iast rozbroić.

Okręty bojowe państw, pozostają­
cych w stanie wojennym z pań­
stwami czwórprzymierza, o ile znaj­
dują się w zakresie władztwa ro­
syjskiego, mają być traktowane, 
jako okręty rosyjskie.

Obszar zamknięty morza Lodowa­
tego, pozostaje w tym  samym s ta ­
nie aż do pokoju powszechnego. 
Na morzu B dtyckiem  i na morzu 
Czarnem o ile sięga władza rosyj­
ska należy natychm iast rozpocząć 
usuwanie min podwodnych. Że­
gluga morska w tych dziedzinach 
jest wolna i zostaje natychmiast 
podjęta. Do ustalenia bliższych 
postanowień, mianowicie do oznaj­
miania bezpiecznych dróg dla o- 
krętów handlowych, ustanawia się 
komisyę mieszaną. Drogi okręto­
wa m ają być trw ale chronione 
przed ruchomymi minami.

Art. VI. Rosya zobowiązuje się. 
zawrzeć natychm iast p o k ó j  ar 
U k r a i ń s k ą  r e p u b l i k ą  ludową 
i uznać trak ta t pokojowy zawarty 
przez te  państwo z mocarstwami 
cswórprzymierza. Terytoryum ukra­
ińskie ma być natychmiast opróżnio­
ne s wojsk rosyjskich i z czerwonej 
gwardyl. Rosya wstrzymuje wszelką 
ag itację  i propagandę przeciwko 
rządowi, lub przeciwko urządzeniom 
publicznym ludowej republiki U kra­
ińskiej.

E s t o n i a  i L i f la n d y s t ,  mają być 
również natychm iast przez wojska 
rosyjskie i przez rosyjską czerwoną 
gwardyę opróżnione. Linia wschod­
nia Estonii biegnie wogóle wzdłuż 
biegu rzeki- Narwi, wschodnia g ra­
nica Ltflandyi przez jezioro Peipus 
i jezioro Pskowskie, aż do tegoż 
kąta zachodnio południowego, na­
stępnie przez jezioro Lubańskie w 
kierunku do Liwenhowu nad Dźwi- 
ną. Estonia i L ifkndya zostają ob­
sadzone przez w kdzę policyjną nie­
miecką, aż do chwili gdy przywró­
cony zostanie porządek państwowy 
i zabezpieczone bezpieczeństwo 
nrzez własne urządzenia krajowe. 
Rosya wypuści na wolność wszyst­
kich uwięzionych i wywiezionych 
obywateli Estronii i L fłandyi i rę­
czy za ścisłe odesłanie wszystkich 
wywleczonych Estończyków i Lif- 
landczyków.

Hóswpzśeż F in lan d ya  i wyspy 
Alaadzkie mają być natychm iast o- 
próżnione z rosyjski- h wojsk i ro­
syjskiej czerwonej gwardyi. Tak sa­
mo będą porty lińskie opróżnione s 
rosyjskiej floty i rosyjskich zbroj­
nych sił morskich.

J»k długo lód uniemożliwia prze­
prowadzenie okrętów do rosyjskich 
przystani, mogą pozostać na okrę­
tach wojenych ty Iko słabe komendy.

Rosya wstrzymuje wszelką «gita- 
eya i propagandę przeciwko rządo­
wi lub przeciwko publicznym urzą­
dzeniom Finlandyi. Złożone na wy­
spach A&Iandzkich obwarowywania 
mają być jaknajrychlej zniesione.

Co do trwałego nieobwarowywania 
tych wysp jako też o postępowaniu 
w kierunku wojskowym i żeglar 
sko-technicznym, zawrą Niemcy, 
Rosya, Finlandya i Szwecya osobne 
porozumienie.

Jest zgoda na to, aby na życze­
nie Niemiec także sąsiednie psństwa 
morza Bałtyckiego brały udział w 
tym  porozumieniu.

Art. VII. Wychodząc z założenie, 
że P e r s y  a  i H fg a o is ła n ,  s ą  
w o in e m i i n ie z a w is łe m i  pań- 
s t a d a m i ,  zobowiązują się strony 
kontraktujące szanować niezawisłość 
terytorynlną tych państw.

Art. VIII. Obustronni jeńcy wo­
jenni mają wrócić do swej Ojczyzny.

Uregulowanie związanych z tem 
zagadnień następuje w układzie 
szczegółowym przewidzianym w 
III-cim artykule traktatu.

Art. IX. Strony kontrakujące 
zrzekają się wzajemnie zwrotu 
szkód wojennych, to jest sskó, k tó ­
re wydarzyły się im i ich przyna­
leżnym na obszarze wojny w skutek 
wojskowych zarządzeń z wyłącze­
niem również wszelkich w kraju 
nieprzyjacielskim poczynionychgie- 
kwizycyl.

Art. X. Między kontraktującym i 
stronam i, zostaną natychm iast po 
ra ty fikacji trak ta tu  pokojowego po­
djęte stosunki dyplomatyczne i kon­
sularne-

Art. XI. Dla stosunków gospodar­
czych między Mocarstwami ezwór- 
przymierza i Rosyą, roztrzygają po­
stanowienia zawarte w załącznikach 
2 do 5 ciu, a mianowicie załącznik 
2-gi dla niemkcko-rosyjskich, za­
łącznik 3 ci dla Austro Węgiersko- 
Rosyjskich, załącznik 4-ty, dla Buł­
garsko Rosyjskich, a 5-ty dla Rosyj- 
sko-Tureckich.

Art. XI): Urządzenie stosunków 
prawnych, publicznych i pryw at­
nych, wymiana jeńców wojennych i 
cywilnych internowanych, sprawa 
am nestyi jako też sprawa okrętów 
wojennych, które wpadły w ręce 
wroga, zostają uregulowane w osob­
nych układach z Rosyą, stanowią­
cych istotną część układu obecne­
go trak tatu  pokojowego i mają o 
ile możliwe natychmiast wejść w 
moc prawną.

Art. X1U: Do in terp retacji tego 
trak ta tu  jest dla stosunków m ię­
dzy Niemcami a Rosyą miarodaj- 
nem niemiecki i rosyjski tekst, dla 
stosunków między A ustryą,aRosyą 
niemiecki, rosyjski i węgierski 
tekst, dla stosunków między Buł- 
g&ryą, a Rosyą bułgarski i rosyjski 
tekst, a dla stosunków między 
Turcyą a Rosyą, turecki i rosyjski 
tekst.

Art. XIV: Obecny trak ta t pokojo 
wy ma być ratyfikowany. Doku­
m enty ratyfikacyjne mają być jak- 
najrychlej w Berlinie wymienione. 
Rząd rosyjski zobowiązuje się prze­
prowadzić wymianę dokumentów 
ratyfikacyjnych na żądanie jednego 
z mocarstw najdalej do 2 ch tygodni.

T raktat pokojowy nabywa mocy 
prawnej, o ile jego artykuły załącz­
niki i inne dodatkowe układy ina­
czej nie postanawiają, po ratyfi­
k ac ji.
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Na południowy zachód od 

Lombardzydy, wzięto do niewo­
li większą ilość Belgijczyków, 
koło Neuve Chapelle 66 Portu­
galczyków. Po kilkugodzinnym  
przygotowaniu ogniem artyleryi 
zostały- w  Corbeny, atakujące 
francuskie kompanie przeciwa- 
takiem odrzucone.

W s c h o d n ia  w id o w n ia  
w o jn y .

Łup odebrany wrogowi przy 
operacyach na wschodnim fron­
cie nie może być dotąd nawet 
przybliżające ustalony. Dotych­
czas wzięliśmy do niewoli oko­
ło 6.800 oficerów, 57.500 żoł­
nierzy, a zdobyliśmy łupu 2.620 
armat, 6000 karabinów m aszy­
nowych, w iele tysięcy środków 
przewozowych (z tego 500 au­
tomobilów i 11 opancerzonych) 
22 aeroplanów, przeszło 2 mi­
liony nabojów amunicyi artyle­
ryjskiej, 128.000 karabinów, 
800 lokomotyw, 8000 wozów  
kolejowych.

ZACHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

BERLIN. 4.3 (BK). Urzędowo.
Oddział szturmowy wtargnął 

nad Yserą do linii nieprzyja­
cielskich i wziął znaczną ilość 
Belgijczyków do niewoli. Kil­
ka ataków angielskich na fron­
cie Flandryjskim odparliśmy. 
Przy mniejszych przedsięwzię­
ciach na zachodzie od Marne- 
Reńskiego kanału na wschód od 
Blamont i na południu od Metze- 
ralu, schwytaliśm y 27 jeńców.

—o—
Przemianie M ó y  wojskowych.

BERLIN, 3 3. (BK) wieczorem 
(urzędowo) Z p o s e ^ i u  p e tó p łssa - 
nian t r a k ta tu  p o k o jo w e g o  z  
R o sy ą  z a n ie c h a n o  w  W iel­
k iej  $8s»syi d a l s z y c h  k r o ­
k ó w  w o js k o w y c h .

—o—
Z w o len n icy  pokoju .

PETERSBURG. 3.3. (BK). „Praw- 
da” donosi: W sprawie kwesty!
„wojna, czy pokój” wydała Rada 
komisarzy ludowych okólnik z za­
pytaniem, na który otrzymała od­
powiedź z w szystkich stron Rosyi, 
gdzie większość wypowiada się za 
pokojem. Rada żołnierska w Kron- 
sztacie, jest za wojną. Niektóre 
sowiety żądają zwołania ogólnego 
zgromadzenia, celem rozpatrzenia 
tego zagadnienia. „Praw da” uw a­
ża fakt za uwagi godny, że zwo­
lennicy pokoju żądają przecież w y­
stawienia czerwonej gwardyi.

—o—
W obifossi® s”© w olueyi,

PETERSBURG. 3.3. (BK). (A. B. 
T. P.). Na wspólnym zgromadze­
niu wszystkich komitetów okrętów 
wojennych i sił lądowych i mor­
skich floty Bałtyckiej, omawiano o- 
becne położenie w związku z ofen- 
zywą białej gwardyi, która mimo 
oświadczenia Rady komisarzy Indo­
wych, że chcą zawrzeć pokój nadal 
prowadzi politykę eneksyonistycz- 
ną. Zgromadzenie powzięło uchwa­
łę, ażeby aż do zawarcia pokoju 
organizować obronę rew olucji wszy­
stkim i moźliwemi środkami i u- 
trzymać fiotę w stanie bojowym.

— c — 
Z a p r z e c z e n ie .

PETERSBURG. 3.3. (BK). Głów- 
ny wydział wykonawczy oświsd 
cza, że wszelkie pogłoski, jakoby 
on i Rada kemisarzy ludowych, za­
mierzała opaście Petersburg, są nie­
prawdziwe. Główny wykonawczy 
wydział jako toż Rdda komisarzy 
ludowych pozostają w stolicy, k tó ­
rej energiczną obronę przygotowują.

Kwestya utrudnienia mogłaby 
stać s*ę dopiero w ostatniej chwili 
wobec ostatecznego niebezpieczeń­
stwa aktualną, w obsenej chwili to 
niebezpieczeństwo nie zachodzi.

— o —

D e le g a e y a  soesy;» l i s t ó w  
z  H e ia in g f o r s u .

WIEDEŃ. 3 3. (BK). Wedle do­
niesienia z Helsingforsu, przybyła 
tam delegacja lewego skrzydła so- 
cyali tów szwedzkich, pod kierun­
kiem Lindhagensa. Cel podróży do­
tąd  niewiadomy.

— o —

O b c h ó d  r e c z n i s y  p r o t e s t u  
A lz a o y i  i L o t a r y n g i i .

PARYŻ. 2.3. Podług doniesienia 
Ag. Havasa, cała F rancja obchodziła 
wczoraj uroczyście rocznicę protestu 
przedstawicieli Alzacyi i Lotaryn­
gii na konwencie narodowym w Bor­
deaux? d. l  marca 1871 r. W  uroczy- 
stości w Paryfu, która się odbyła 
w Sorbonie, brał udział Poicsre w 
otoczeniu Pichona, wszystkich człon­
ków, oraz kardynała Amette, k się­
dza Veterlego, pos. Blumentala, 
oraz burmistrzów, odebranych w io­
sek alzacko lotaiyńskich. W licz­
nych mowach żądano ponownego 
przyłączenia Alzacyi i Lotaryngii 
do Franeyi.

— o —

Z gon k s .  EV!ir*ki-
WIEDEŃ. 3.3. (BK). Książe Mir­

ko z Czarnogóry, który przebywał 
z powodu ciężkiego cierpienia od 
dwueh la t w tutejszem  sanatorynm, 
zmarł dzisiaj na wybuch krwi z 
płuc.

G ł o s t r a R i u s k f T j r a w i B  i i o l t t .
„Matin”, omawiając trak ta t poko­

jowy, zawarty pomiędzy mocarstwa­
mi centralnymi a Ukrainą, pisze: 

Zastanawiając się bliżej nad tym  
trak tatem  i nad granicami, które on 
wytycza republice Ukraińskiej, spe- 
strzeżemy, że tem u państwu, całko­
wicie fikcyjnemu, przysądza on Po­
dole, Wołyń, znaczne części guber­
ni mińskiej i guberni grodzieńskiej, 
a wreszcie rozległe terytoryum , na­
leżące do Królestwa Polskiego, a 
mianowicie gubernię lubelską i gu­
bernię siedlecką, gdzie się znajdu­
je znaczna większość polska.

Dokonany został nowy podział 
Polski. W taki sposób zmniejszo­
na Polsko, otoczona od północy i 
zachodu przez Niemcy, od południa 
prz z dzierżawy austryackie, zosta­
nie od południowego wschodu roz­
szarpana przez Ukrainę, znajdującą 
się pod protektoratem  austryacko- 
niemieckim.

Jeżeli—co jest pra wdopodobnem— 
po traktacie z Ukrainą nastąpi 
utworzenie państwa litewskiego, 
przyznane Polakom okrojone tery- 
tory um będzie zewsząd otoczone 
protektoratam i Niemiec.

Ziszcza się plan, podany przez 
„Krenzztg.” z dnia 6 b. m. Ten o r­
gan, znający in tencje  dwom i nie­
mieckiego sztabu generalnego pisał: 
„Niemcy i Polacy nie będą mogli 
w spokoju żyć obok siebie, jeżeli 
Polacy będą zmuszeni poznać, że 
wielka Polska, jako wielkie pań­
stwo europejskie, jest niemożliwą. 
Niemcy odmówią wszelkiej pomocy 
Polakom, których zostawią w łasne­
mu losowi. Jest to jedyny sposób, 
ażeby icb wyleczyć z megalomanii. 
Niemcy, zawarłszy trak ta t z nie­
istniejącą Radą w Kijowie, mieli 
głównie na celu okroić jak  najw ię­
cej Polski i pchnąć ją w położenie, 
uniemożliwiające wszelki opór prze­
ciw polityce niemieckiej.

Mocarstwa centralne po długiem 
wahaniu znalazły wreszcie swoją 
drogę. Przyznać Polsce naturalne 
granice, liczyć się z jej nzasadnio- 
nemi aspiracyrm i, które prezydent 
Wilson uczynił jednym z zasadni­
czych warunków przyszłego pokoju, 
to nie podobało się pruskim jun- 
kr@m. Było rzeczą jasną, źe Pol­
ska samorządna, oparta, czy nie, o 
państwo austro węgierskie, zażąda­
ła wcielenia do swoich granic tych



Polaków, których od wieku uciska 
leudallzm pruski. W żadnym razie 
państwo niemieckie nie chce napra­
wić potwornej krzywdy, wyrządzo­
nej Polsce przez Fryderyka 11. 
Świadczą o tem dzienniki berliń­
skie z jasnością, która nie ulega 
dyskusyi.

KOMUNIKAT

zmem, a zarazem tak naturalnie, żs na 
pierwszej scenie polskiej nie powstydzo- 
noby się tego. Druga dała doskonałą sy l­
wetkę „panny Józi*. Te dwie osoby ra to ­
wały rozpaczliwą sytuacyę.

Ogólnie nasuwa się refleksy»—dlaczego 
„Czarny Kot* wystawia rzeczy przechodzą­
ce w danej chwili jego siły, Dopóki daje 
kuplety, monologi, jednoaktówki i t. p. 
można patrzeć przez palce na usterki; gdy 
jednak zaczyna wplatać w swój repertuar 
motywy, potrącające o treść życia narodo­
wego, należy ocenić i poprzeć dobre chęci 
dyrekcji, lecz radzimy postępować ostroż 
niej, aby nie wzbudzać niesmaku.

Dziś drugi dzień bardzo wesołej farsy 
w jednym akcie p. t. „Żałob* z przeszko­
dami* oraz bogaty dział koncertowo humo­
rystyczny z udziałem całego zespołu 
artystów.

Na skutek roawiązauia się Krajo­
wej Rady Gospodarczej w dniu 13 
lutego r.. b., podwładna jej Polska 
Centrala Zboźswa w dniu 26 lu te­
go r, b. przystąpiła do zlikwidowa­
nia swych spraw. Odtąd więc tro ­
ska o aprowidowanie ludności cy­
wilnej w zboże i kartofla przecho­
dzi do rąk Zarządu Wojskowego, 
który przez W ydziały Aprowizacyj- 
ne miejskie i powiatowe będzie 
zaopatrywać ludność w te podsta­
wowe artykuły spożywcze.

Podając o powyźszem do wiado­
mości powszechnej, czujemy się w 
obowiązku zaznaczyć, źe stale przez 
cały czas istnienia naszej instytu- 
cyi od dnia 1 sierpnia r. z. w wy­
konaniu uchwał i rozporządzeń 
K.R.G. kierowaliśmy się jedynie go­
rącą chęcią służenia krajowi. Od­
chodzimy s tem głębokiem prze­
świadczeniem, źa pomimo zewsząd 
piętrzących się trudności i nieraz 
tendencyjnej krytyki, zawsze po­
zostawaliśmy w zgodzie z głosem 
sumienia, a uchybienia, jakie niewąt- 
pliwie miały miejsce przy torowa­
nia nowych dróg, pochodziły w y­
łącznie z ciężkich warunków naszej 
pracy, lub z ułomności wszelkich 
dzieł ludzkich.

Szczególne sprawozdanie z dzia­
łalności nie omieszkamy ogłosić po 
ukończeniu likwldaeyj.

Lublin, dn. 1 marca 1917 r.
DyreJcaya P . G. Z.

Z  estrady i  sceny«

t  © a  i  r w  i © g lt i.
Dziś „Carewicz”.
Próby z jutrzejszej premiery „Balladyny” 

J. Słowackiego dobiegają do końca. Dyrek- 
cya 1 artyści czynią starania aby tej 
perle naszej literatury dramatycznej dac 
Jaknajdogcdniejszą oprawę. Przedstawie­
nie jutrzejsze danem będzie na benefis Ha­
liny Hohendlinger która objęła rolę ty ­
tułową.

T e* tr  ■rt.-Hł. „CZARNY KÖT«
Wrażenie z „W ieczoru rowolucyi polskiej“ .
„Czarny Kot” wy Uwił „Wieczór rewo- 

lucyi polskiej”. Dlaczego dano taki tytuł? 
Zapewn z przyczyny, że p. Wlntheim 
śpiewa „W arszawiankę”, a p. Srabrzycki 
deklamuje „Przysięgę” Or-Ota. Tylko jeśli 
już tak jest, to niechże p. W. nauczy ąię 
tekstu „W arszawianki,, bo te  nie kuplet, 
gdzie można liczyć na suflera 1 mylić się 
bezkarnie. Gdy dodamy do tego wtórują­
ca śpiewowi gimnastyczne ćwiczenia z 
chorągiewką p. Śnieżko,—będziemy m idi 
pełny obraz, budzący w widzu zdziwienie.

Czy nie lepiej śpiewać kuplety, tańczyć 
taniec apaszów lub t. p ?

P. Srebrzycki, deklamujący wierz Or-Ota 
takim samym tonem, jakim mówi monolog
0 p$ sitarzu, napewno nie wzbudzi entu­
zjazmu w słuchaczach,

Cel, na jaki był urządzony „Wieczór”, 
uspos biał pobłażliwi® publiczność.

Z całego personelu na wysokości zada­
ni* stanęły dwie osoby p.p. Slekierzyńska
1 Zielińska. Pierwsza, jako matka w 
„Tamtym”, odtworzyła swą rclę z reali­

Jan I M  MBB1ERSK1
zm arł 1 Marca 1918 r., p rzeżyw szy  47  la t.

Msse św. odprawione zostaną w dniu 5 Marca t. j. we wtorek 
o godz. 9, 10 i 11 rano w kaplicy miejscowego cmentarza. 
Złożenie zwłok do grobu nastąpi po ostatniej Mszy św. na tymże 

cmentarzu. Na te sm utne obrzędy zaprasza
Ż o n a  a  d z ie ć m i.

K R O & Ü K Ä -
Z Miasta.

*** K fflncsr-t W a n d y  Law»
d o w s k i e j .  D?iś o godz. 8 ej 
wiecz. w Sali Resursy Kupieckiej 
odbędzie się zapowiedziany koncert 
W andy Landowskiej. Pani Landow­
ska przybyła już do naszego mia­
sta. Pozostałe biiety są do nabycia 
od godz. 5 -ej przy kasie Resursy 
Kupieckiej.

*** O s a l i i s f ie .  Dnia 12 lutego
b. r. odbyt się w Rzeszowie ślub 
dr. Jana Mędrkiewicze, właściciela 
zakładu leczniczego w Sławi aku, z 
panną Zofią Bsltgrowiczówną, córką
c. k. radcy budownictwa.

*% Z e  1$K-aini® Ogćliffie Tow. 
Bibi. im. H. Łopacińskiego odbędzie 
się w dniu 24 marca b. "r. o godzi­
nie 4-ej popbł. w lokalu Biblioteki 
(gmach po-Dominikańslp).

*** S p r© s te w ® n S e . W artyku­
le wstępnym „Nasza odpowiedź”, 
zamieszczonym w „Głosie Lub.” z 
dnia 4 marca b. r. powinno być (w 
II szpalcie) w wierszu 34 cd góry 
zamiast „artykułu III’’— .artykułu 
II” a w wierszu 12 od dołu zam iast 
„zarodowej” —„narodowej”.

*** Ze'Z w . K e ln e r ó w . W |dniu 
16 marca 1918 r. o godz. 12-ej w 
nocy odbędzie się Ogólne Nadzwy­
czajne Zebranie Z w. Zaw. Kelnerów 
przy ul. Namiestnikowskiej Nr. 37 
w szkole Handlowej Żeńskiej. Za­
rząd Zw. uprasza o jaknajliczniej- 
sze przybycie Członków, ponieważ 
będą rostrsygane ważne sprawy.

*** ü ® m iin ä & a l S t a w a r z y -  
s z a tn ia  L«skatae*ów m . L u b i i -  
8iä$. Na łamach pism codziennych 
spotyka się często wzmianki o cię­
żkich zaczadzeniach, z powodu wa­
dliwego urządzenia pieców, lecz po­
wołane czynniki nie zwracają na to 
najmniejszej uwagi.

Pozatem do Stowarzyszenia Loka­
torów napływają liczne skargi na to, 
ża gospodarze (względnie zarządza­
jący) odmawiają w wielu w ypad­
kach naprawy pieców.

Jest to karygodne lekceważenie 
bezpieczeństwa lokatorów, gdyż za­
czadzenia pociągają za sobą *szko- 
dliwe dla zdrowia lub życia ludz­
kiego następstwa.

Stowarzyszenie Lokatorów m. Lu­
blina zwraca się wobec powyższe­
go z żądaniem, aby Prokuratorya 
K, P. Sądu Okręgowego w Lublinie 
zajęła się tą  sprawą i winnych po­
ciągała do surowej odpowiedzialno­
ści.

Prokurator K. P. Sądu Okręgowe­
go w Warszawie polecił w swoim 
cza i*, aby w wypadkach zaczadzeń 
Milicya Miejska ustalała, czy przy­
czyną tegoż było niedbalstwo i lek­
ceważenie ze strony gospodarza, 
ewentualnie zarządzającego, przeto 
słuszne jest, aby i ludność m. Lu 
blina otoczona była opieką, bronią­
cą ją  od chorób, a nawet — śmierci.

Zarząd.
Lublin, 26.11 1918 r.
**„ S p r a w o z d a n ia  P . S . L. 

z  a k c y i  o h e łm s k ie j .  Od Ko­
misy! Organizacyjnej Polskiego 
Stron. Ludowego otrzymujemy list,

w którym  wyjaśniając przyczyny, 
jakie spowodowały je do wszczęcia 
akcyi finansowej do obrony Ziemi 
Chełmskiej i Podlasia, podają n a ­
stępujące sprawozdanie liczbowe z 
dotychczas zwróconych list składek: 
lista N» 124 za pośrednictwem W-ej 
p. Koperskiej kor. 422, lista 3M® 102 
za pośrednictwem W-ej p. Podgór­
skiej kor. 311, lista NI l io  za po­
średnictwem W-ej p. E. Wejssowej 
kor. 17, lista Nr. 111 za pośrednic­
twem Dr. Modzelewskiej kor. 36. 
lista Nr. 122 za pośrednictwem W-ej 
p. Konopackiej kor. 55, lista Nr. 104 
za pośrednictwem W-go p.Muszka- 
ta  kor. 306, rb. 1, mk. 1k , lista 
Nr. 101 za pośrednictwem W go p. 
Kulejewskiego kor. 415. Zebrane 
w dniu 19/lifw T-wie „Wzajemnego 
Ubezpieczenia Budowli od Ognia w 
Kr. P. Reprezentacja Lubelska” kor. 
379, rb. 5. Rasem korc-n 1941, rb.
6, mk. Va.

*** W s p r a w i e  z a b ó j s t w a  
ś .  p .  J» b l a g i e r s k i e g o .  Zofię 
Kramarczyk, sprawczynię zamachu 
na ś. p. J. Magierskiego, Milicya M. 
przeprowadziła do więzienia na Za­
mek.

Śledztwo prowadzą władze proku­
ratorskie przy Królswsko-Polskim 
Sądzie Okręgowym. Przyczyny za­
bójstwa nie są dotychczas stw ier­
dzone, gdyż Kramarczyk nie chce 
złożyć dotychczas żadnych w yja­
śnień.

O f i a r y .  Na fundusz kre­
sow y  Związek Gorzelników sk ła­
da koron 5000.

—  Na fundusz kresow y w spół­
pracow nicy Związku Gorzelników  
składają kor. 175. ,

— Lucyna Magierska z dziećmi 
ku uczczeniu pamięci ś. p. męża i 
ojca Jana Magierskiego kor. 500 i 
Stefanostwo Radzikowscy zamiast 
kwiatów na trum nę ś. p. Jana Ma* 
giersklego 500 kor. na fundusz k re ­
sowy.

— Nieprzyjęte przez p. Cz. Ste- 
fańezaka kor. 5 składa na fundusz 
kresowy Karol L. S.

— Zamiast wieńca na trum nę ś.p. 
Jana Magierskiego rb. 10 na fundusz 
kresowy składa Stanisława Borow­
ska z Opola.

— Na Straż Kresową Z. W ierzbi­
cki z Horodła składa koron 100 
(sto).

— Zsmiast kwiatów na trum nę 
ś. p. Stanisława Godziszewskiego, 
długoletniego buchaltera kasy 2-o 
Zamojskiego Tow. Poż. Oszczędn. 
Zarząd tegoż T-wa składa 50 koron 
w Zamościa na rzecz Koła Zamoj­
skiego Polskiej Macierzy Szkolnej.

— Dla uczczenia pamięci drogiej 
siostry Zofii, zmarłej w Warszawie 
23 lutego b. r., składają w ZamośGu 
Zdzisławowie Kłossowscy na Koło 
Zamojskie Polskiej Macierzy Szkol­
nej koron 50.

— Dia uczczenia pamięci zacne­
go człowieka ś. p. Jana Magierskie 
go składają Si. Grymirski z siostrą 
St. Kochanowską koron 50 na Tow. 
Przyj. Uczącej się Młodsi?ży.

— Na fundusz kresowy Zofia Kur- 
manowicz koron 50.

— Na fundusz kresowy składam 
korok 100 dr. Wacław Pawłowski.

E o r e s p o m S e n c y e

i p riB b p aiiM i u  Bnyt-
Ä poionja Fałdyga z Podwierzbla gm. 

Irena. Zawiadamia swego męża Jana 
wziętego do niewoli Niemieckiej. Adres 
D i o n s t g o a d  K. A. B. XXII 4 komp.
Jsm Pałdyga nr. 35 486 Kriegsgefangenen­
lager. Uprasze. Sz. czytelników o wiado­
mość o nim tą samą drogą. 650

Ä gnieszka Tałdyga z Podwitrzbla
gm. Irena poszukuje syna Stanisława, 

który przsd wojną, wyjechał do Prus na 
robotę, o sobie żadnej wiadomości nie da­
je. Uprasza Sz. czytelników o zawiadomie­
nie tą  setmą drogą. 655

Franciszka Radzikowska, Ludwika
Pataj z córk >, Janiną i synem Józifem, 

z Bobrownik gm. Irena. Zawiadamiają Jó ­
zefa Radzikowskiego w armii czynnej ro­
syjsku j. ża wszyscy są zdrowi, i proszą o
wiadomość. 651

Jó z e f  i iSSarjamna Dońscy z Podwle-
rzbia gm. Irena zawiadamiają syna Jó ­

zef* w armii czznnaj rosyjskiej, że są 
wszyscy zdrowi a tylko Staśkowi żona 
zmarła, a on je s t z dziećmi przy nas Wia­
domość o tobie w gazecie wyczytaliśmy.

647

Ka t a r z y n a  B e r n a t  z Podwierzbla gm. 
Irena. Uprasza Sz. Czytelników o za­

wiadomienie męża Jana w armii czynnej 
rosyjskiej, że ona jest zdrowa i dzieci. 
Niepokoi się że od paru la t mąż nie daje 
żadnej o sobie wiadomości. 648

Zofja Dońska z Podwierzbla gm. Irena,
zawiadamia męża Jana w armii czyn­

nej rosyjskiej i uprasza Sz. Czytelników o 
zawiadomienie go i o w i a d o m o ś ć  
tą  samą drogą, 649

M»rcjainna BfSałooba i Pietronela Ka­
lina z Srzynlc gub. Lubelskiej zawia- 

pamiają mężów swoich, Tomasza Małockę 
i Michała Kalinę że eą wraz z dziećmi 
zdrowe i na dawnem miejscu. Ogłoszenie 
w 1 gazecie czytałyśmy. Piszcie częściej. 
Plęma polskie i rosyjskie prosi się o prze- 
druk. 643

jiktorya Sobiech z Podwierzbla za­
wiadamia syna Jana w armii rosyj-

skiej, że wszyscy eą zdrowi, a tylko ojciec 
umarł d. 25<II -18 r. Julek ja st w niewoli 
Wiadomość o tobie wyczytałam w gazecie. 
Przedruk uprasza się w pismach rosyjskich 
1 innych. 646

Marya Palowska z z Bobrownik gm. 
Irena, Zawiadamia męża Jana, żołnie­

rza armii czynnej, że je s t zdrowa z dzieć­
mi, i prosi go, a żiby tą  samą drogą, dał 
odpowiedź gdzie się znajduje. 652

Bobrownik 
Adama,

w armii czynnej rosyjskiej, że je s t zdro­
wą z córką 1 prosi go, ażeby tą ssm ą dro­
gą dał odpowiedź gdzie się znajduje. 653

Pa w e ł  S z k o d a  z Nowego Dęblina gm. 
Irena poszukuje syna Stanisława w 

w armii. Dawny adres. Batalion zapasowy 
Nr. 103 roty 3. Zawiadamia że w domu 
wszyscy zdrowi i proszą, o odpowiedź tą 
samą drogą._______________ ‘__________65*

n Nowakowski Kaukaz Kiełowoćk. 
hotel Park. Mania 1 Sablnka zdrowe — 

Warszawie Koszykową 20 — 6 niespokoj­
ne o Ciebie. Wysłałam im kartę, a Tobie 
zawiadomienie 1 uścisk cd ciotek Maryi i 
Bmiłii Gazety rosyjskie proszę o przedruk. 
Hrubieszów 24.2 18. 657

W-

Wiktorya Kowalska z
gm. Iren», zawiadamia męża

i *

Doktór S t y p iń s k i  zawiadamia Stani­
sława Chy bowskiego, zamieszkałego 

Orszy, źe Janina Chybowska mieszka w 
Sosnowcu. Zbyszko chodzi do pierxvszej 
klasy, uczy się dobrze. Pieniądz® otrzy­
mano. 667

Antonina Dzlemska z Lubliną zawia­
damia doktorostwo Namoradze Kijów 

Komitet Polaki Meryngowska D6 10, że jest 
zdrową wraz z eałą rodziną. Pieniądze i 
fotografię otrzymałam dn. 17.1 1918 r. Pis­
ma polskie i rosyjski® prosi się e przedruk.

631
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naiiZB i
niemiecki.

W „Arbeiter Ztg.”, znajdujemy 
artykuł, dosadnie malujący prądy, 
która obecnie wzięły góię w Niem­
czech. Wskazuje najpierw, że «d 
początku wojny byiy trzy oryenta- 
cye, z których jedna zwracała ssę 
prze iw Anglii, druga uważała za 
najważniejsze osłabienie Rosyi, a 
trzecia gŁsiła hss?& wojny obronnej. 
Dwie pierwsze drogi były dążenia­
mi imperyslizmn niemieckiego, trze­
cia została wysunięta przez D e m o ­
krację niemiecką. Obecnie ostate­
cznie zwyciężył imperyslkm. P. mo­
gła do tego rewolucja rosyjska, 
rozprzęgająca wielkie państwo ro­
syjskie i otwierająca przed Niem­
cami perspektywę zdobyczy. W ięk­
szość parl-imentarna, obstająca przy 
pokoju bez aneksy i rozpadła się.

Dsmokraeya straciła' wpływ na 
politykę nUinibeką, która swoje na­
tchnienie zasjduje w głównej ‘kwa­
terze. Robotnicy niemieccy usiło­
wali z p>mocą strajku skierować 
Niemcy na inną droj ę ni« strejk 
się nie q<ł».f, r stwierdzone zesłały 
bezsilność i rozprzężenie niemiec­
kiej klasy robotniczej. To m usza  
„Arbeiter Ztg.” do stwierdzenia, -że 
niemiecki proletaryat nie chce esy 
t :i nie potrę fi wpłynąć na politykę 
rządu.
Teraz, gdy psdły dla iraperyallzma 
.niemieckiego tsmv na wschodzie, 
poszedł on po linii najmniejszego 
opora i postanowił rozkawałkować 
Rosyc.

Fakty, jakie następują, nie mogą, 
według „Arbeiter Ztg.”, Wpłynąć na 
zbliżenie pokoju, gdyż jasną jest 
rzeczą, że 'żadne z'państw  koalicji 
nie zgodzi się na taki stan rzeczy, 
jaki się obecnie ukształtował na 
wschodzie. To też wśród koalicji 
wzrosną tylko głosy, domagająca 
się dalszego prbwadzenia wojny, do 
chwili, aż Niemcy zrzekną się'zdo­
byczy. Z tego wyciąga wnioski or­
gan wiedeński, że Niemcy, do re aK-. 
zacyi swych imperyfllistycznych za­
mierzeń, będą musi li iść jeszcze 
długo po przez morze krwi fn iedo­
lę milionów swych oby- ateli.

Ze swej strony możemy dodać, źe 
jeszcze nie jest pewnem, czy, po­
mimo całego wysiłku, imperyąUzm 
niemiecki zwycięży, w tej wojnie, 
czy teś zatryumfują inne zasady.

Możemy tylko stwierdzić, te "jak 
to przyznaje „Arbeiter Ztg”. ruch 
socjalistyczny zawiódł w Niemczech, 
pozwalając na kierowaniu polityką 
wbrew sobie.

Oczy wistem stało się obecnie, że 
zasady i te »rys wygłaszane były 
tył o na eksport, dla osłabienia 
przeciwników ze wschodu lub za­
chodu, aby w ten sposób powięk­
szyć siły Niemiec.

Z w ydaw nictw .
O d b e s e l e w s !  E r s r j u .

„Odbudowy Kraju" miesięcznika 
poświęconego sprawom gospodar­
stwa narodowego, pod radfckcyą 
Leona Władysława Biegeleiseaa, 
ukazał się zeszyt 2 gł za rok 1918 
Na czele znajdujemy referat m ini­
stra skarbu Dr. J. K. Steczkowskie­
go p. t. „Banki a przemysł”. Prof. 
u niw. Adam Krzyżanowski pisze o 
przyczynach drożyzny, a Dr. L. W. 
Biegeleison o reformach agrarnych 
w Polsce. Niezwykle ciekawe są 
uwagi o demobilizacji kolei żelaz­
nych w Galicy! i Królestwie Pol- 
stdem, przez dyrektora Stan. Ry­
bickiego. Prof. politechniki radca

dyr. Hanswald pisse o wykształce­
nia przemy słowem, a dyr. Ligi pom. 
przem. J. Olszowsiii o przemyśle 
polskim na przyszłych jarmarkach 
w Lip ku. W obszernym przeglą­
dzie gospodarczym zwraca uwsgę 
memoryał w sprawie przemysłu bu­
dowlanego i utworzenia komitetu 
odbudowy w Królestwie Poiskiem. 
Dział krytyczno • sprawozdawczy, 
wyczerpująca biHografia ekonomicz­
na i kronika dopełniają treści ze 
szytu.

„Odbudowa Kraju” mimo trud­
nych warunków wydawniczych wy­
chodzi regularnie i kosztuje tylko 
15 kor. półrocz. a 8 kor. Kwartał, 
wraz z przesyłką pocztową.

Redakcja i Administracja w Kra­
kowie ul. Krowoderska 1 26.

sehe Courant”, sprawozdawca parla­
mentarny „Daily News” komuniku­
je swemu pismu: W izbie gaitn od­
było się pod przewodnictwom pos. 
Whyte’s zebranie liberalnych i 
konserwatywnych członków izby, 
na którym postanowiono utworzyć 
w parlamencie grupę dla spraw za­
granicznych. Następne zebranie ma 
się odbyć we wtorek. Przy tej spo­
sobności Polak Zaleski wygłosi od­
czyt o Polsce.

Ztg.” pisze: „Pomieszczona w na- 
szem piśmie odezwa, wzywająca do 
założenia związku niemieckich nsu- 
cieli wydała pomyślny rezultat. 1 
tak niemieccy nauczyciele z obwo­
dów: gostyńskiego i gąbińskiego na 
zebraniu postanowili urządzić filię 
w Gostyninie. W zebraniu tem bra­
ło udzb.ł 24 nauczycieli.

X ^ w E q selen su czscieü  nie* 
m śeeloeb  w  IPcisce. „D. W.

Członkowie związku nauczyciel­
skiego w Lipnie postanowili również 
przystąpić do krajowego związku 
nauczycielskiego niemieckiego w 
Polsce".

D R U K A R N I A

Ü E  I „ZIEMIAŃSKA
X  R o z p o r z ą d z ę n i@ .  Pod da-

w przf mówieniu śwem posługiwał 
ńę'językiem  ruskim. Dr. Rufowski

L U B L I N ,
tą 2 b. m. pisze „Ku*yer. Zagłębia”:
Wczoraj po południa ukazało się na 
rogach ulic rozporządzenie władz 
niemieckich ograniczające ruch no­
cny uliczny od godz. 8 wieczorem 
do 5 ej rano. Rozporządzenie to wy- 
d  ne zostało odnośnie do nocy 
wczorajszej.

X  5£ Ł odsi. Prezes łódzkiej R?.- 
dy miejski* j mi. Sułowski został 
z rozkazu władz niemieckich eresz­
to wany.

X  W ło c h y  w  p ir-zedeelm m  
w a l n y c h  w y d a r z e ń .  Korespon­
denci medyclańscy dzienników „Se-

iiilsa T a d r a  Ho&lDszhi H3 10 (róy Sspiislnej). 
PRZY3MÜ3E 1SZELB1B OBSTflLUHHI = = = = = = =

tó? mm OROHESTia iCHOBZüEE:

i1i
ROBOTY DZIEŁOWE.

EE8HIHI, SPHSiflOZDaSlO, BHOSZiliiY, EZäSOPlSMB.

1I1
ROBOTY AKCYDENSOWE.

EYRBHZE HBNÜL01SE, BMHHIETY, Z3F80S2EHIB, ZailBDOMIEIlIB, 
HE?8H]tiSZE, PK03H3SY-

colo” i „Cor.riere della Sera” dono­
szą. że do włoskiego sztabu jene­
rał nego wstąpili oficerowie am ery- 
kańskiego sztabu jeneralnego. Nie 
ulega wątpliwości, że Włoc6y.«maj- 
dują się w przedt dnia ważnych wy- 
d - rz>-ó

X 2 Tym earasowej R edy m,
L tarotem. Na posiedzenia Tymcza­
sowej Rady miejskiej w dflr. 2 b.m, 
prezydent Ritowski odebrał głos r. 
m. Fedakowi, aiboWLm djłr. Fedak

R8B Ü T Y  TfiEEL9RYGZHE, Ö 0M ,  S F IS Z E  i t. p .
Posiadając najnow sze urządzania i w ielki w jk f r  gustow nych czcionek, poleca fivoje usługi 

P. P. Ziemianom, Właścicielom fahryk, biur i t. p.
I g k g n s t i i e  te r m in o w e  i so lid n e , = = •  Ceny p r z y stęp n e .

odebrał mu .głos powołując się na 
statut, który*powiada, że językiem 
urzędowym jest język polskh"

Dyr. Fedak, nie chcąc przemawiać 
po polsku, wyszedł z soli obrad. 
Sprawa ta — jak donosi „Diło” — 
będzie przedmiotem .odpowiedniej 
eh cy i.

X  Jak  do­
noszą dzienniki warszawskie, zostali 
zamianowani przez niemieckie w ła­
dze okupacyjne wiceburmistrzami: 
Sochaczewa—Dawid Icek H nowej, 
W łocławska — I. Kamiński (żyd), 
Siedlce — A. H irtgiass, członek ko­
m itetu  syonistów.

X  Z e e s is ta  w r l e d e ń c z ^ k ó ^ .  
Stanowisko, jakie sraję!i Polacy wo« 
bac traktatu brzeskiego, dał -"Wie­
deńczykom nową okazję do znęca­
nia się nad pozostającymi jeszcze 
w stolicy naddunajskiej resztkami 
uchodźców galicyjskich. Niemcy ma­
sowo wypowiadają Polakom miesz­
kania 1 czynią im najrozmaitsze 
trudności, przypominając^ złośli­
wością pamiętny okres s pierwsze­
go roku wojny, w którym to niesz­
częśni uchodźcy galicyjscy musieli 
znosić formalne prześladowania ze 
strony „gościnnych” Wiedeńczyków. 
Prześladowana ludność gościnność 
Wiedeńską zapamięta sobie długo.

X  ^ s m ia s p y  © z e r m o w a .  Przez 
Sztokholm donoszą z Petersburga: 
Czernow, którego wybrano prezy­
dentem konstytuanty zniknął nagle 
bez śladu. Rząd jest zaniepokojony 
i obawia się, źe czyni on po cichu 
przygotowania do zamachu stanu.

X  B d l c s y i  Psiak®  w Londo­
n ie . Podług „Nieuva Retterdam-

Emus no  poiniM
PRZEPROWADZA 

s p r z e d a ż , k u p n o  lub  d z ie r ż a w ą  p o ­
s ia d ło ś c i  z ie m s k ic h , d o m ó w , m ły ­
n ó w , m a sz y n  i t. p. L ok u je  k ap i. 
fa ł}’. Z a ła tw ia  w s z e lk ie  p o le c e n ia .  
V Przedstawicielstw» powiatowe: 
Krasnystaw'—St. Bftzylko; Zamość—Z. Po- 
nutrańskl (księgarnia Polską); Tomaszów— 
J. Szymański 1 J. Kulik (księgarnia Ludo­
wa); Kraśnik — Jan Sowa; Bełżyce — J.

Hempel. 595

’ „i. « .S d .. Stslaa LeMwa i S-to.
L E Ś N I  K,

fachowo wykształcony, zmieni po­
sadę do większych lasów; praktyka 
długoletnia, świadectwa bardzo do­
bra. Może się nadto srając niewiel­

kim gospodarstwem rolnem.
Ofsrfy dla fi. I p r z p i s  f id ia iiis l ia c ja  „ f ilo s a " .
m om rn ■mmmzBMWh
f»;;;otrzeba»a zszftz zdelna panienka do 

pracowni sukien Namiestnikowska 
A? 20 m. 3. 6W

Eg u b io n o  le g ity m u ję  wydaną na linię 
Zygmunta Androwlezs. Łaskawy zna­

lazca zeche© zwrócić do Adminłstracyi
„Głosu

ZgubiaM O arkusz płatniczy wydany na 
nazwisko Rywk* Łaja Iüotzhendlsr z 

Wieniawy. 663

Zg u b io n o  pasport rosyjski wydany 
przez urząd gminy Wąwolnica, po w. 

Puławskiego, na imię Józefa Ku aby. 661

M ło d a  inteligentni panna poszukuje 
posady knsyerlti. Wiadomość w sdmi- 

nlstracyi pod I. K. 168

H Sotiy inteligentny człowiek były legio 
nista poszuki je  posady praktykanta 

biurowego. Wiadomość w Adminłstracyi 
prd I. G. 210

Za r z ą d z a ją c y  rybołóstwero zarazem 
leśniczy poszukuje posady. Wiadomość 

w Admirletr». yi „Głosu*. 660

Po le c a m y  miłosierdziu staruszkę P. N. 
96 l*t pozostającą bez środków do 

życia.
« -^ o s z u k u ją  uczenlr y któraby mógł* u- 

dzielać lekcyl. Wnadomość Zamojska 
21 m. 10.

Lo k a l n a  sk le p  lub biuro do wynajęcia 
od 1 go lipca. Szpitalna 9. * 658

De -og ista  z pr&b.tyaą 8 letnią puszuüu- 
je  posady od I-go Maja. Oferty nad-

syłsć proszę do Admiuistr&cyi „Głosu* pod 
literą M. S. 656

Za r z ą d  S ti-aży  ogniensrej, który po­
szukuje instruktora muzycznego zech­

ce łaskawie podać swój adres, lub zaciąg­
nąć informacji w sklepie W go Osińskie­
go, Lablln, Krak.-Przedm. n-r 44. Zeleży 
na czasie; posiadam dyplom konserwato- 
ryum.

I- s z o  rz<ędna r e stsea ra ey a  do odstą­
pienia od zarsz. wiadomość w Admiui-

stzacyi „Głosu Lubelskiego". 614

Wa r s z ta ty  d o  w y ro b u  dachówki ce­
mentowej, 1 rezerwuar na 300 wiader.

Sprzedam Namiestnikowska 22 m. 7. 626

Og r ó d  w  śró tim se śe iis  do wydzierża­
wieni«, V- Ird->mość w Adtn. „Głosu”.

Cäie-zeselist'ssk» Hurtownia Taniej Kon- 
fetoyl poitcfe po crnach możliwie umiar­

kowanych bluzki, spódnice, sukienki, fa r­
tuchy 1 t. d. Krótka M 1 m. 9. 633

Zg u b io n o  obrączkę zł tą  z literami S. 
S. rok 1913. Uprasza się o odniesienie 

do Adminłstracyi „Głosu” za wynagro­
dzeniem.

Za b a w k i p o ls k ie  drewniano z masy 
papierowej, wełniane—sortymenty dli 

kupców z* 50, 100 i 200 koron oferuje Li 
ga Pomocy przemysłowej Kraków, ulict
Straszewskiego 28.
Ä o tn -z e b n *  sztferka - gospodyni, ze 

sztywoem prasowsnle» na" wieś. W ia­
domość dnia 3 1 4 u szwajezra w betelu 
„Europejskim*. 574

Doktór- p o tr z e b n y  d o  D u b ien k i.
Oferty di» ,,R. K.” do ,,Głt su”. 602,

Dom  do s p r z e d a n ia . Wiadomość Dol­
na p. Maryi J*6 9 — u gospodarza.

604

J ó z e f  O ls z e w s k i „O d b u d ow a  w ie j ­
s k ie g o  p r z e m y s łu  i h a n d lu “  — j

broszur* obejmujące pre-gram, jskim pójść 
powinna »krya nąriowa. — Cen» k. 2.50 
do nabycia we wszystkich księgerniach.— 
Główny skłzd Ligi Pomocy przenysłow tj, 
ul. Straszewskiego 28. 569

Ka r m e lk i ,  miodowo-ziołowe od kaszlu,
Ht)rb*.tę’ owocową, polce* owocernia: 

Krakowskto-Przedm. n-r 39t K. Rozmus.
572

ladakił: i Wtrawaik̂ tsma R« W o ld a łi* s l$ l. ? n k . J ie in ia i i l ia “ — iL  I tó is s z a  Ssicńisztó fo 18. i e d ’ ii ts ii ip iiw iid z ia la !  i w j i i m  M o s N a l e w s k * .


